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Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


W administracji, biurach dzienników, maskach 1 


z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla p 


Zainteresowanie kapitałów zagranicznych 
w przemyśle Górnośląskim. 
Anglicy zamierzają założyć nową kopalnię na najwyższym 


Kapitały zagraniczne co- 
raz bardziej interesują się 
przemysłem na polskiej czę: 
ści G. Śląska. Przedewszyst- 
kiem odnosi się to do kapi- 
tałów szwajcarskich, następ- 


stopniu techniki. 


nie do włoskich i angielskich. 
Kapitały te poszukują tere- 
nów węglowych na G. Śląsku 
i naftowych w Polsce. Zwła- 
szcza Anglicy, zamierzają za- 
łożyć nowe kopalnie węgla, 


—— 


postawionę na najwyższym 
stopniu technicznym, aby 
produkcja ich posiadała naj- 
wyższą zdolność konkuren- 


cyjną. 


Sawinkow żebrał © pomoc 
i pozostawienie go w Polsce. 


Wieemafrsz. Sejmu Woźnicki, 
(Wyzwolenie) rozmawiał dziś w 
kuluarach z kilkoma dziennika- 
rzami sejmowymi w sprawie Sa- 
winkowa. — Wicemarszałek Wa- 
źnieki oświadczył, że dla niego 
„nawrócenie się* Sawinkowa na 
wiarę bolszewicką nie było żadną 
piespodzianką. Przypominam 
bowiem sobie — mówił wicemar- 
szałek, — referat polityczny, wy- 
gloszony przez Sawinkowa w T. 
1921r w lutym albo marcu na pe- 
wiem prywatnem zebraniu poli- 
tycznem w Warszawie. Sawin- 


kow oświadczył wówczas, że. dą- . 


żeniem jego jest stworzenie silnej 
partji demokratycznej,  uspołecz- 
nionej w wysokim stopniu partji 
chłopskiej w Rosji, przy pomocy 
której pragnie Rosję uzdrowić. 
Na. zapytanie marszałka Wożni- 
ckiego, jaką forme rządu przewi- 
du Je om przy uporządkowaniu 
Rosji przy pomocy nowej swej 
pantji, - Sawinkow odpowiedzial 
w sposób wysoce dla siebie cha- 
rakterystyczny: „Będzie to za- 
leżało od woli chłopów. Zechcą 
mieć cara, będą mieli cara, zech- 
cą mieć bolszewików sowieckich, 
będą mieli- boszewików sowie- 


ckich. Ja do każdej formy rzą- 
du się zastosuje, która będzie od- 
powiadała ich żądaniom*, 
Wicemarszałek Woźnicki przy 
pomniał: dalej, jak. to Swwinkow, 
w chwili, kiedy nasze M. 8. Z. 
zdecydowało się na skutek przed- 
stawienia rządu sowieckiego na 
usunięcie Sawinkiowa poza grani- 
ce Polski, Sawimkow w lokalu 
Wyzwolenia, podobnie ' zresztą, 
jak iw imnych klubach lewico- 
wych żebrał wprost o pomoc w 
staraniach o możność pozostania 
w. Polsce. Obecnie — "mówił 
wicemarszałek Woźnicki — Sa- 
wimkow ma odwagę twierdzić, 
że czaje się szczęśliwym, gdy tę 
przeklętą polską ziemię opuścił! 
Jeden z wybitnych komuni- 
stów z ramenia rządu sowieckie- 
go zaproponował Sawinkowowi 
w Paryżu powrót do Rosji. Wa 
runkiem ugody : pomiędzy rzą- 
dem sowietów, a Sawinkowem 
miało być wydanie przez Sawin- 
kowa odezwy do 'wszystkich Ro- 
sjan, przebywających zagranica, 
a wrogo usposobionych do władz 
sowieckich, nawołującej ich do 
pogodzenia się i współdziałania 
z rządem sowietów na terytorjum 


Sowciepji i zagranicą. 

Wymieniony delegat rządu 
sowieckiego złożył ponadto ofi- 
cjalne oświadczenie, że jakkol- 
wiek rzą .sowietów nie może zre 
zygtować z haseł komunistycz 
nych, to jednak chodzi o Rosję, 
jako taką. Propozycja powrótu 
do Sowdepji była również zako- 
mumnikowana jednemu z najwy- 
bitniejszych posłów b. konstytu- 
anty, który jednak propozycji tej 
nie przyjął. 

Na Sawinkowa *miała wy- 
wrzeć decydujący wpływ konie- 
rencja londyńska. W Rydze mó- 
wią również, że Sawinkow był 
niedawno w Warszawie i odbył 
kilka rozmów z pewnymi czynni- 
kami politycznymi. Następnie 
wysłał w drodze nielegalnej je- 
dnego ze swoich współpracowni- 
ków, który po niejakim czasie 
powrócił, poczem dopiero Sawin- 
kow wyjechał do Rosji. 

Wszystkie zeznania Sawinko- 
wa przed sądem sowieckim mia- 
ły być z góry umówione z przed- 
stawicielami sowietów. Razem ze 
Sawinkowem miał powrócić zna 
ny działacz. na emigracji, baron 
Ikhos-Derenthal z żoną. 
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Organizacja korpusu straży granicznej. 


Otrzyma on wyszkolenie wojskowe. 


W celu obrony granic pań- 
stwa, jak już o tem donosiliśmy, 
został . powołany do życia spe- 
cjalny korpus straży granicznej. 

Korpus ten, oparty na zasa- 
dach wojskowych, będzie orga- 
nem wykonawczym ministra spr. 
wewnętrznych i jemy też będzie 
podlegać. Straż graniczna skła- 
dać się będzie z odpowiedniej ilo- 
ści oddziałów piechoty i jazdy, 
którym będzie powierzona piecza 


FARNY O E I ERES ar ria 


nad gramicą. : 

Specjalne wymagamia pod 
względem moralnym dla kandy- 
datów, a w szczególności dla 
przyjmowanych oficerów i pod- 
oficerów, dają wszelką: gwaran- 
cję, że mowopowstający korpus 
sprosta trudnym i. odpowiedzial- 
nym zadaniom. Pozatem armja 
nie traci na liczebności . swych 
rezerw, gdyż szeregowi korpusu 
granicznego otrzymają całkowite 


wyszkolenie wojskowe. 

W najbliższym już czasie kor- 
pus . obsadzi północno-wyschodni 
odcinek naszej granicy. 

W ten sposób wreszcie skoń- 
czą się harce bandyckie na tery- 
torjam województw , wschodnich, 
gdzie dotychczas panowały sto- 
gumki,  przypominająte czas; 
Dzikich Pól, i nic z bezpieczeń 
stwem nie mające wspólnego. 


Organizacja najwyższych władz wojskowych. 


Jak się dowadujemy, rząd 
uwrócił się do prezydjum Sejmu 
t prośbą o przyśpieszenie rozpa- 
krzenia projektu ustawy o naj. 
wydszych władzach wojskowych. 


Ministerjum sprdw wewnętrz- 
nych uważa bowiem obecny stan 
rzeczy za nienormalny. 

Według wszelkiego. prawdo- 
podobieństwa, projekt ustawy o 


najwyższych władzach. wojsko- 
wych wejdzie pod obrady Sejmu 
natychmiast po ukończeniu feryj 
parlymentarnych. 


Ceny ogłoszeń: 


C17 


Odznaczenie Massa- 
ryka przez króla 
Alfonsa. 


PRAGA, 4. (PA). Tutejsze 
poselstwo hiszpańskie komuniku- 
je, że król Alfons nadał prezy- 
dentowi republiki Massarykowi i 

zagranicznych 
wielki krzyż orderu 
Jest to odznaczenie, 
tylko głowom pań- 


mimist 
Beneszowi 
Karola IE. 
nadawane 
stwa. 


Mac Donald przeciwni- 
kiem traktatu „o wza- 
jemnej pomocy”. 


GENEWA, 4. (PA). O godz, 
10 wieczorem. Mac Dońald o- 
świadczył dziennikarzom, że po- 
zostaje zdecydowanym przôci- 
shikiem tratatu „o Wzajemiuiej 
Pomocy“, ponieważ system al- 
jansu prowadzi do nowych zbro- 
jeń i nowych wojen. Za jedyńą 
sposobność uniknięcia konietz- 
ności zbrojeń Mac Donald uwa- 
ża swój system arbitrażu, który 
ustaliłby wśród wielkich i małych 
mocarstw zwyczaj międzynaro- 
dowego odwoływamia się do try- 
bunału rozjemczego. 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., 
5 gr„za wiersz milimetrowy; strona 
oszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


nekrołogi I2 gr, zwycza jaa 
ogłoszeniowe podzielona aa 
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Zabawki inteligenta, czyli 
nieuchwytność drożyzny. 


Antypaństwowa agitacja posłów 


ukraińskich 


na Kresach. 


TaK wyzyskkują mandaty. 


Z kresów domoszą, że od ja- 
kiegoś czasu w mniejszych miej- 
scowościach Wołynia wywołują 
zamieszanie wśród ludności wiej- 
skiej organizowane na szeroką 


skalę odczyty posłów i senato» 
rów ukraińskich, podburzających 
lojalną  ludmość wiejską do nie- 
płacenia podatków . państwu. 


Termin w sprawie przedkiłada- 
nia poszczególnych preliminaczy 
budżetu. 


W dniu 10 b. m. mają poszcze 
gólne ministerstwa przedstawić 
swoje preliminarze budżetowe na 


rok 1925. Termin ten musi być: 


2 całą ścislością dotrzymany, dla- 
tego, że dnia 11 września nozpo- 
cznie się pod przewodnictwem 
prezesa Rady ministrów w cha- 
rakterze Ministra Skarbu konfe- 


recja, poświęcona sprawom. przys 
szłego preliminarza budżetowego, 
Szybkie wstępne prace nad bud- 
żetem pozwolą na terminowe 
przedłożenie preliminarza budże- 
towego Sejmowi w czasie konsty= 
tucją przwidzianym, to jest w 
październiku r. b. 


m m A ZZO O YN ae aa + 


Tajny raport w sprawie nadużyć we 
wileńskiej dyrekcji Kolejowej. 


W tych dniach powróciła 
z Wilna specjalna komisja, wy- 
brana do tamtejszej dyrekcji 
kolejowej przez min. K. Z. w 
myśl polecenia Sejmu. 

Komisja zbadała wszystkie 
źródła, szereg świadectw i do- 
kumentów i przedłożyła raport 


ministrowi kolei żelaznych. 

Treść raportu trzymana jest 
w tajemniey. 

W podobnej sprawie ta sa- 
ma komisja wyjedzie do dy» 
rekeji radomskiej, gdzie ma 
zbadać pewne niedoliładności 
znacznie jednak mniejszej wagi. 


Str. $ 


-Nad błękitnym 
bemanem. 


„~ Od paw, dni oczy całego 
Swiata zwrócone są na piękną 
stolicę francuskiej Szwajcarji — 
Genewę, gdzie rozpoczął swe 
obrady wielki zjazd Ligi Naro- 
dów, Do wyników tego zjazdu 
przywiązywame są niebotyczne 
nadzieje ostatecznej pacyfikacji 
Europy i uregulowania ciężkiego 
dziedzictwa wojny, zatruwają- 
cego życie i współżycie narodów. 
IW. bagażach „dyplomatycznych 
delegacyj znajdtńją się liczne pro- 
jekty pacyfikacyjne, a osobisty 
współudział w zgromadzeniu ge- 
newskiem . premjerów Francji i 
Anglji, „ obok szeregu wybitnych 
polityków wszystkich niemal 
państw „Świata, przydaję wagi i 
smaczenia rozpoczętym obradom. 

Nad brzegami błękitnego Le- 
manu zakwitnąć ma drzewo po- 
koju, ocieniające narody bh 
słarwieństwem swych konarów. 
Różme wprawdzie projektowane 
są systemy kultywowania tego 
drzewa, ale cel wszystkich zabie- 
rających się do jego sadzenia o- 
grodników jest jeden: dać światu 
"pokój.  Zamierzenie piękne i 
szlachetne: tylko zbrodniarze hib 
obłąkani pragnąć dziś mogą woj- 
ny. 

Nie będziemy tu prorokować, 
ery i jak uda się ta genewska u- 


roczystość sadzenia drzewa, ro- 
ćzacogo oliwne gałąski. Należy 


nawet przewidywać, że wśród jej 
ctganizatorów dojdzie do bardzo 
gwałtownej dyskusji, a może i 
smorów. Wiedomo wszak, że 
pomiedev angielskim i franceu- 
sm punktem widzenia na spra- 
wą pokoju zachodzą poważne 
różmies: jedni nową erę narodów 
.elcą budować na fundamencie 
rozbrojenia i arbitrażu, drudzy, 
jako główną zasadę, wysuwają 
gwarancje bezpieczeństwa. 

Do tych ostatnich należy i 
"Polską, idąca solidarnie z swemi 
sojusznikami — Francją i Rumu- 
nja. Wspólne odczucie wiszącej 
nad temi trzema krajami > grozy 
wojennej, tkwiącej w zaborczo-, 
Si i militaryźmie sąsiadów, zro- 
dziło wzajemne zrozumienie i w- 
znamię jednolitego ma terenie Ligi 
działania. Minister Skrzyński, 
który: wespół z posłem naszym w 
Rzymie, Załeskim, przewodzi de. 
łegacji polskiej, z satysfakcją 
podkreślił w wywiadzie z przed- 
stawicielamii „Matin'a”, że odpo- 
wiedź polska i francuska na pro- 
jekt paktu Ligi Narodów — atz- 
kolwiek redagowane były nieza- 
łeżnie jedna od drugiej — brzmią 
w swej treści prawie jednakowo. 
Jest to uderzający. dowód wspól- 
ności interesów  połsko-francu- 
skich, nmietracącej nic ze swego 
waloru, bez względu na to, czy 
na Quai d‘ Orssay rządził p. Poin- 
care czy: też p. Herriot, 

W plątaminie zabiegów gene- 
wskich przypada delegacji pol- 
skiej trudne i odpowiedzialne 
zadamie. Po raz pierwszy bodaj 
nie będziemy występowali w Li- 
dze w roli ż lub kop- 
ciuszka, lecz zabierzemy głos w 
sposób, odpowiadający sile i po- 

wadze Państwa Polskiego, Głos 
ten mie może być złekceważony 
lub zagłuszony; wybór mimistra 


Skrzyńskiego na jednego z wiee- . 


Lrzawodniczących zgromadzenia 

stamowi w tym wzgłędzie pomy- 
ślną wróżbę. 

Dziś — jutro — pojutrze dru- 
ty telegraficzne nieść nam będą 
z Genewy ważkie słowa, doniosłe 
może decyzje. Czy decyzje te 
stężeją w konkretną formę, obo- 
wiązujących uczestniczące pań- 
stwa póstanowień, — zobaczymy. 
Na uwagę zasługuję opinja ko- 
respondenta jednego z pism sto- 
teeznych, który o sytuacji genew- 
skiej tak pisze: „W. sytuacjach 
tukich rezultatem bywa: kombi- 
nacja, polegająca na umieszcze- 
u wysoko ogólnej zasady, a 
jrzęniesieniem punktu ciężkości 
uo szczegółów jej urzeczywistnie- 
ua. wątpić można, czy zgroma- 
dzenie tegoroczne wyjdzie poza 
pierwszą część tego zadania. 

Rx. 
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Dziś, gdy fala ta ueiehła runki płaey, wtedy tylko bo- 


Imigracja polski, a interesy Francji. 


Polski robotnik wszędzie jest poszukiwany. 


Brak rąk do: pracy, który 
przed wojną byt chroniczną cho- 
robą francuskiego rynku pracy, 
szczególniej w zakresie rolmic- 
twa, zaostrzył się jeszcze w cią- 
gu ostatniego roku. 

Wprawdzie liczna bardzo i- 
migracja polska w latach 1921 
i 1922 złagodziła nieco ten kry- 
zys, jednak ostatnia połowa 1923 
i rok 1924 wykazuje silne osła- 
bienie prądu imigracyjnego, co 
łącznie z całym szeregiem nowe- 
go rodzaju przyczym, stało się 
powodem ponowńego zaostrzenia 
sytuacji na rolmiczym rynku we 
Francji. 

Zmniejszenie się napływu ro- 
botnika z Polski, tłomaczyć nale- 
ży w pierwszej linji stosunkami 
wałatowymi i zmaniejszoną dzięki 
nim wartością wewnętrzną Za- 
robków. 

Przeciętny garobek robotnika 
niawykwalifikowanego wynosi 
120 do 150 fr, w wyjątkowych 
wypadkach tylko, sięgające su- 


my, 250 fr. Wynagrodzenie to 
należy rozumieć w ten sposób, 


że robotnik musi się za nie wyży 
wić, opłacić mieszkanie, co przy 
drożyźnie panującej we Francji 
pozwała robotnikońwi zaledwie z 
trudem związać koniec z koń- 
cam. 

Dalcko lepiej sytuacja ta 
przedstawia się w Stanach Zjed- 
noczonych i Lamji, Obydwa je- 
dnak te państwa przyciągają 
przeważnie służbę domową, któ- 
ra tam jest płatna 4 razy lepiej, 
niż we Francji, podczas, gdy na 
inne kategorje robotnika popyt 
jest już znacznie mniejszy. Stąd 
też kryzys w kategorjach służby 
domowej zazmacza się we Fran- 
cji najostrzej. 

Drugą} przyczyną, znaną nam 
dobrze w Polsce z przedwojen- 
nych doświadczeń jest ucieczka 
ze wsi do miasta, Spowodowana 
zmatzniejszym pozornie zarob- 
kiem w przemyśle. 

Sekretarz biura, robotniczego 
Framcji północnej p. Georges 
'Tournoux przedstawił na ostat- 


nim francuskim Kongresie refe- 
rat, w którym pisze między inne- 
mi: — Na 2 robotników sprowa- 
dzonych do rolnictwa, jeden tyl- 
ko pozostaje we Francji, aiz 
tych, którzy zostają, połowa tyl- 
ko praćuje na roli. Stosunek 
przedstawia się w ten sposób, że 
trzeba sprowad%ić w ciągu roku 
6 robotników, aby jeden praco- 
wał w rolnictwie. 

Aby zapobiec w pewnej mie- 
rze temu niepożądanemu objawo 
wi, p. Tournonx proponuje, by 
stosować ostre środki przeciw ła- 
miącym kontrakty. Robotnika 
takiego, zdaniem p Tournoux 
należałoby, usunąć z kraju, 4 wo- 
bee pracodawcy, zatrudniające- 
go robotnika, związanego kon- 
traktem z innym pracodawcą, na- 
leży zastosować jak najosttzej- 
sze kary. 

Szczególnie ostro przejawia 
się kryzys w Normandji, gdzie 
napływ imigracji jest stosunkowo 
niewićlki, co wypływa z tego, że 
Nomnandja daje notorycznie naj- 
gorsze warunki bytowania 

Przedewszystkiem szwankuje 
higjena, dalej złe pomieszczenia, 
marne zarobki, brak jakichkol- 


wiek, majprymitywniejszych -bo- 
daj rozrywek, 
Normandja więc staje się 


przytułkiem tylko dla tych robo- 
tników, co mie mogą znaleźć za- 
twudnienią gdżieinudziej. Jednym 
jeszcze z powodów przenoszenia 
się robotników do Normandji z 
innych dzielnie we Francji jest 
nadwątlony stan zdrowia i 
czej rodziny, 

Z tych powodów często prze- 
noszą się robotnicy 2 miast, trak- 
tując Nommandję, jako kuracyj- 
mą, miejscowość. : 

Odnośnie do wartości robotni 
ka polskiego p. Fournonx stwier- 
dza, że jest on sumienny, praco- 
wity, niełatwo jednak się asymn- 
iuje, a już o naturalizacji, mowy 
być niemal nie może, choćby ze 
względu na związane z tem wy- 
sokie koszty. 


0 strajkach i umiejętności 
strajkowania. 


Strajk zwykły 


Rozwój przemysłu i techni- 
ki, wzrost kultury, skupienie 
tysięcy pracowników w obrę- 
bie jednej jakiejś fabryki, na- 
gromadzenie ich w pewnych 
eentrach przemysłowych, szyb- 
kie i intensywne komunikowa- 
nie się x sobą — wszystko to 
wkłada pracownikom do rąk 


potężną broń 
jaką jest — strejk. 

Skoro pracownikowi przy- 
sługuje wolność pracy, to tym 
samytn przysługuje mu rów- 
nież welność odmawiania swej 
praey. 

Ma on dziś już prawo odmó- 
wienia pracy swych rąk 
temu przedsiębiorcy, który słu- 
sznyeh jego żądań spełnić nie 

ehee. 

Jeżeli takie prawo 


przysługuje pojedyńczemu 
pracownikowi, 
to przysługuje również w logi- 
czhym rzeczy porządku — 


pracownikom zjedneczo- 

nym. 

Wszak wola przedsiębiorcy 
wobec  oibrzymiech środków, 
znajdujących się w jego rozpo- 
rządzeniu, już sama przez się 
jest czymś 


w rodzaju groźnej koalicji 


wobec której pracownik sam, 
odosobniony jest zupełnie 


bezbronny. 


Io ile do niedawna byli- 
śmy Świadkami strajków zwy- 
kłych obejmujących w wielu 
wypadkach niepokaźną liczbę 
sire,kują ych o tyle 


i powszóchny. 


dziś mamy do czynienia 
z atrejkami 


powszechnymi,  obejmującymi 
całe 


gałęzie pracy. 
Najlepszym potwierdzeniem 
tego był ostatni 


strejk włókniarzy. 


Chodziło tu tylko o to, aby 
akcję jaką klasa pracująca roz- 
poczyna 


kierowali odpowiedni 
ludzie. 


Niektórzy ekonomiści nie 
przypisują strajkom zgoła żad- 
nego pożytku i 


twierdzą nawet, że szkodzą 
one zarówno społeczeństwu 
całemu, 


jak i samej klasie 
jącej. 

Jeżeli nawet tak jest to nie 
należy ani oskarżać ani uspra- 
wiedliwiać strejki, lecz wy- 
świetlić przyczyny ieh po- 
wstawania. 

Strajki, które powstawały 
na naszym gruncie były tylko 
następstwem warunków byto- 
wania naszej klasy praeującej 
i nie można ich 


pracu- 


uważać za objaw niebez- 
pieczny 


z grubym odcieniem  politycz- 
nym lub 


antipaństwowym. 


Były one złem nieuniknio- 
nym, czyli takim które nie 
można było usunąć dopóki nie 
usunęło się przyczyn, które złe 
te zrodziły. 


wskazane jednak jest 


aby związki zawodowe na- 
uczyły się na przyszłość 


wyczuwać momenty, które 
sprzyjają powiększeniu 


płacy zarobkowej, 


w ogólności jednak aby zdawa- 
ły sobie sprawę czy stan da- 
nej gałęzi pracy pozwala na 
takie powiększenie płac zarob- 
kowych ezy też jest to czemś 
niemożliwym. 
Klasa pracująca angielska 
nigdy nie decyduje na strejk 
na ślepo. 
Wiele związków 
wych dopięło już tego, 
trafią nader zręcznie 


zawodo- 
iż po- 


skontrolować wysokość zy- 
sków przedsiębiorców 


i określić wahania tegoż, tak 
iż żądania swe opierają zawsze 
na podstawie 


rachunku. 


Tkacze angielscy w czasie 
jednego z niedawnych sporów 
swych z przedsiębiorcami po- 
trafili tak dokładnie określić 
wartość całej produkcji wyso- 
kość zysku, iż obliczenia ich o- 
kazały się zupełnie zgodnemi 
z cyframi, figurująeemi w księ- 
gach buchałteryjnych. 

Górniey «x zagłębia węglo- 
wego w Charieroi w Belgji ka- 
żde swe żądania podwyższenia 


płacy zarobkowej 


zastosowują do wahań w cenie 
węgla kamiennego na rynku 
wszechświatowym. 

Robotnicy w kopalni węgla 
w Auzin we Francji - dobrowol- 
nie powrócili do robót pe kil- 
kudniowym strejku, spostrzegli 
bowiem, że położenie rzeczy 
jest takie, że nie pozwala na 
powiększenie płacy  zarobko- 


wej. 
Ogłaszając strejk 
klasa pracująca powinna brać 
uwagę nie pojedyńczego 


wiem i sami 
będą mogli utrwalić 


swe zdobycze i przedsięb! íi, 
będzie mógł straty 


swe powetować, 


Oczywista, gdy idzie o strejk 
wynikający 


z pobudek moralnych 
lub politycznych, śmieszną | 


upokarzającą 
w takich bowiem razach strejk 
— wszystko jędno wygrany 
ezy przegrany — 


staje się obowiązkowym | 


dla klasy pracującej zamanifę: 
stowaniem ich 


obywatelskiej godności. 


I zdarzają się strajki przegrane 
a jednak zaszczytniejsze i zna- 
komitsze niż dziesięć wygra- 
nych. 

Sirajk jest to — jak trafnie 
wyraża się F. Engels — szkoła 
wojskowa dla klasy pracującej, 
ale dać ona może dopiero wte- 
dy korzyści klasie pracującej, 
jeżeli będzie obsadzona przez 
odpowiednich - 


nauczycieli. 


I na tych ostatnich powin- 
na klasa pracująca zwrócić 


baczną uwagę, i jeżeli napraw- 
dę ze szkoły tej chce wyjść 


pełna rozumu 


i nie zmarnować swego krwa- 

wo zdobytego doświadczenia 

musi nominowaniu swych na- 

uczycieli kierować się nie ich 
demagogją 

i pospolitem gadulstwem, które 

zwykle służy jako 

płaszczyk dia przykrycia 

celów osobistych, a stanem u- 

mysłowym, zdolnością pojmo“ 

wania i rozwiązywania zawi- 

łych spraw bytu klasy pracu- 

jącej. m 

Stanisław Dowbór. 4 


przedsiębioreę, lecz ogólne wa- 
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Szkolnictwo średnie na terenie? 
Łodzi. | 


Znaczenie Międzynarodowego Kongresu profesorów 
szkół średnich dla Polski, — Redukcje, reorganizacje. 


Skończył się I-szy Międzyna- 
rodowy Kongres Profesorów 
Sukół Wyższych i Średnich w 
Warszawie. 

Chcąc usłyszeć . zdanie sił 
łódzkieh, współpracownik nasz 
udał się do jednego z dyrekto- 
rów szkół średnich, 

Niestety dyrektor ów na Kon- 
gresie nie był, lecz pomimo tego 
udzielił nam cennych wiadomo- 
ści. 

Jak p. dyrektor zapatruje się 
na Kongres i jego pracę? inda- 
gował nasz współpracownik. 


Uważam, iż Kongres ten, 
miał znaczenie bardzo dodatnie, 
szczególnie dla Polski. 


W Polsce nie jest jeszcze wy- 
kłarowany stosunek między szko 
łą powszechną a średnią. 

Przyjęta jest jeszcze zasada, 
iż szkoła powszechna jest dla 
dzieci biedniejszych, którzy nie 
mogą opłacać wysokiego  wpiso- 
wego w szkołach średnich. 

Uważam, iż główna uwaga 
Kongresu powinna się była skie- 
rować na te właśnie tory. 

Uregulować to, znaczy, usta- 
nowić szkolę powszechną  7-kla- 
sową, przyczem trzy najwyższe 
klasy, winny odpowiadać trzem 
niższym gimnazjalnym, wobec 
tego szkoła średnia będzie 5-kia- 
sową. 

Tym sposobem różnica spote- 
czna między szkołą powszechną 
a średnią zatrze się zupełnie. 

Wszystkie bez wyjątku dzieci 
będą musiały uczęszczać do szko- 
ły powszechnej. 

Jak tę kwestje Kongres zała- 
twi, nie mogę panu powiedzieć, 
gdyż nie znam wyników ostat- 
nich posiedzeń, mam nadzieję je- 


dnak, iż sprawę tę rozwiązał jak 
najlepiej, ; 

Panie dyrektorze, jak się 
przedstawia redukcja w szkolni- 
ctwie średnim t powszechnym na 
terenie Łodzi, stosunkowo do re- 
szty Polski? 

Łódź pod tym względem stoi 
jeszcze najlepiej, 

Redukcji w szkolach śred- 
nich prawie nie było, a w pow- 
szechnych była tak nieznaczna, 
iż doprawdy nie warto się nad 
tem zastanawiać. 

Kierowamo się tu zdrowym 
rozsądkiem, gdyż nie należy re- 
dukować nauczycieli z pewną 
praktyką, by ma ich miejsce 
przyjmować siły niewykwalifiko- 
wane: 

A czv przeprowadzona będzie 
jakaś reorganizacja w szkolnie- 
twie łódzkim? 

Na razie nie, ale o ile bedzie, 
to tak, by szkolnictwo na jaknaj- 
wyższym poziomie postawić. 


TĘ 


> LUDU 
Pożegnalne 
występy 

słynnego rosyjskiego teatru artystycznego 


Ptak ` 


m LJ m 
Niebieski 
(Siniaja Ptica). . 


W programie m. inn. Burłacy, Kata: 
rynka, Marzenia kinta, Dobosza swe- 
go wezwał krol, Czasłuszki, Ro- 
syjska zabawka, Wśród cyganów. 
Kasa czynna od godz. 11—2 i od 
5—9 wiecz. Początek o godz.9wiecz. 


s 


„ 
| 
d 


ir. 52. y i s 


Żądza hogactw prowadzi do zbrodni. 
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Jak się bawi łódzka, złota młodzież. 
CEEE E S E EEES 


FELJETON. 
Sublokafor. 
Nieszczęście chciało, że je- 


stem, jak i wielu innych współ- 
towawzyszy niedoli — ofiarą gło- 
du mieszkaniowego. 

W swoim czasie, pragnąc mieć 
kawałek sufitu nad głową — 
wszcząłem poszukiwania, celem 
zmalezienia pokoju, choćby w 
charakterze sublokatora. 

Pytam znajomych, znajome, 
odwiedzam dawno zapomniane 
ciotki — molestuje każdego na- 
potkamego na ulicy mniej więcej 
znajomego, aby wynalazł mi 
choćby: jakiś kącik, gdyż na wy- 
padek zatrzymania mnie na uli- 
cy przez policjanta — okazałbym 
się „bez stałego miejsca zamiesz- 
kania“ i jako osoba wybitnie po- 
dejrzana powędrowałbym do ula. 

Otóż po długich i ciężkich 
cierpieniach i tarapatach — zna- 
lazem całkiem okazały pokój 
przy inteligentnej, spokojnej ro- 


inie. ] 
o załatwieniu formalności 


sujłokatorskich — zostałem bar- 


go serdecznie przyjęty w po- 

8%: miłej i sympatycznej rodzin- 

i oświadczeniem „głowy, domu“ 
—” głosem tubalnym: 

— „Niech się pam czuje, jak 

u siebie w domu. Będę dla pa- 


głowy domu“ — i zechcę przy- 
tem zwrócić uwagę pana, że za 
przyniesienie rzeczy za drogo 
pam zapłacił. Trzeba umieć się 
targować *,.. 

— „Oho, — myślę sobie, — 
jest źle, „karwalernskość*, osoby 
mojej jest zagrożona — i zauwa- 
żam wzrok kłujący wszystkich 
tnzech piękmości tatusinych i mą- 
musinych - skoncentrowanych na 
skromnej mojej osobie. 

Nazajutrz Hela proponuje mi 


kino, Mela teatr, Jadzia (moja 
ślicznotka!) — park  Poniatow- 
skiego i jako park jest najtań- 
szy, a Jadzia najładniejsza — 
wybrałem się szóstką ma śweże 
powietrze. 

"Hela do mnie nie rozmawia 
dlatego, Mela. obrażona, obie po- 
skarżyły się matce, i Jadzi panto 
felki zamknięto do szafy na 
klucz. 

Teraz walka o osobę moją to- 
czy się pomiędzy dwiema pozo- 
stałemi. 

Nie chcąc stracić mieszka- 
nią — byłem z-Helą w teatrze, 
z Melą w kinie, potem z Melą w 
cukierni, z Helą na koncercie... 

Hela, Mela, Mela, Hela... 
młyn jakis Helo-melowy założo- 
no mi w biednej mej łepetynie. 

Razu pewnego w nocy przez 
dnzwi usłyszałem urywek Tozmo- 
wy małżeńskiej tatusia i mamu- 
si: 

— „Już kilka miesięcy ming- 
ło, jak mieszka u nas i nie może 
się ten stary, osioł zdecydować“. 

Nazajutrz — nie bacząc na 
nic — zabrałem swe lary i pena- 
ty i—zamieszkałem w „Savoy'u* 
Nr. 714, — gdzie zgłoszenia wol- 
nych pokoi, ale nie przy rodzi- 
nie, przyjmuję codzień od 11 do 


5 rano. 
Gryf. 


Bezczelny dozorca. 


(S.) Wczoraj od powracają- 
cego pana Wołmana, lokatora 
domu zamieszkałego przy ul. No- 
womiejskiej 22, zażądał dozorca 
tego domu za otwarcie bramy 
dwa miljony marek. - 

Gdy p. Wolman na to zaopo- 
nował, nie chciał dozorca wpuś- 
cić go do mieszkama. 

Wówczas p. Wolmar zwrócił 
się z prośbą do V-go koómisarjatu 
P. P. o pomoc. 
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Do majatku przez krew rodzonego brafa. 


Jan i Franciszek, synowie bo- 
gatego kolonisty w jednej z wio- 
sek pow. Łęczyckiego od zarania 
swego życia kochali się bardzo 
i nigdy sę nie sprzeczali ze sobą. 

Zgodna i wzajemna miłość 
bratenska chłopców była przed- 
miotem powszechnego podziwu 
ich rodzinnej wioski oraz dumy 
rodziców, którzy wielokrotnie, z 
rozczuleniem poglądając na Swe 


'latorośle, zgodmie bawiące się w 


kącie izby, lub na podwórzu, ser- 
decznem westchnieniem dzięko- 
wali Bogu za pociechę jaką im 
zesłał w postaci dobrych i posłu- 
sznych dzieci. 

Ohłopcy rzeczywiście żyli w 
nigdy hiezmąconej zgodzie. 

Nie było między nimi sporów, 
jakie się często dzieciom podczas 
ich zabaw zdarzają, nie było 
sprzęczek ani wzajemnych Wy- 
mówek, a już o tem, by jeden dru 
giego uderzył, pomyśleć nawet 
nie można. i 

Lata chłopięce spływały im 
w zupełnej harmonji i zgodzie, 
podziw budząc wśród okolicznej 
ludności. 

Gdy poczęli uczęszczać do 
wiejskiej szkółki, Janek starszy 
i zdolniejszy od Franusia z god- 
ną podzihwu cierpliwością Spę- 
dzał po kilka godzin dziennie z 
bratem nad elementarzem, poma- 
gając mu w nauce czytania. Fra- 
nuś znowu, bardziej nadający 
się od Jasia do prac gospodar- 
skch, często go w tych zajęciach 
wyręczał. 

Tak doż$li wieku 
CZEgO. 

'[ymczasem ojciec ich posta- 
rat się i począł niedomagać na 
zdrowiu. 

Czując, że gospodarstwo jest 
zbyt wielkim ciężarem, przemyśli 
wał nad tem, by je przepisać na 
synów. 

Tutaj należy zaznaczyć, że 
stary ojciec nie darzył synów 
swych  równomierną miłością. 


młodzień- 


Mimo to, że obaj chłopcy odno- , 


sili się do niego z jednakowym 
szacunkiem, i jednako byli po- 
słuszni ojcowskim rozkazom, oj- 
ciec specjalnie forytował młod- 
szego syna Franciszka, aczkol- 
wiek w codziennem obcowaniu 
nie ujawniało się to nigdy jas- 
krawo. 

Jednak ojciec, który dotych- 
czas zawsze był dla obu synów 
równo sprawiedliwy, zastanawia- 
jąc się nad sprawą przepisania 
na Mich majątku, zadecydował 
Franciszka, jako bardziej kocha- 
nego, lepiej usytuować materjal- 
nie od brata starszego — Jana. 

Dla Franciszka  przeznaczał 
on całą 50-włókową gospodarkę, 
Józefowi zastrzegając na nej pe- 
wną stosunkowo nieznaczną spia 


"kę. 


tę, prócz gotówiki, którą mu wy- 
płacić na ręce zamierzał. 

Utwierdziwszy się w swych 
postanowieniach udał się do Łę- 
czycy do notarjusza i tam w 
myśl życzeń formalności związa- 
ne z przekazaniem symom mająt- 
ku załatwił. 

Po powrocie do domu nagle 
zachorował i nie zdążywszy na- 
wet zakomunikować synom o re- 
zultacie swej bytności w Łęczy- 
cy — umarł przed przybyciem 
wzywanego. lekarza. 

Wkrótce po pogrzebie Jam i 
Franciszek otrzymali wezwanie 
do rejenta w Łęczycy, u którego 
ojciec przed śmiercią złożył, 
przeznaczoną dla Józefa gotów- 
Tam wyjaśniły się prawa 
obu synów do pozostałego po oj- 
cu majątku. 

Jam narazie nie zdawał sobie 
sprawy z knzywdy, wyrządzonej 
mu niesprawiedliwym podziałem. 

Jednak stopniowo, gdy pa- 
trzy! jak Franciszek wszechwła- 
dnie  rozporządzał majątkiem, 
malała w nim miłość dla brata, 
a rodził się żal, niechęć, a wkoń- 
cu nenawiść. 


Przez 
swą niesprawiedliwość, 


ojciec, którego radowała zgoda 
braci, zmiweczył ją w krótkim 


czasie doszczętnie. 

Na tle zazdrości 0 majątek 
powstały między braćmi kłótnie, 
kończące się nawet niejednokro- 
tnie bójkami. 

Zazdrość Jama rosła mieustam- 
nie. Z czasem zupełnie zabiła w 
nim uczucia braterskie i opano- 
wany nienawiścią postanowił za- 
mordować Franciszka, by po nim 
odziedziczyć majątek, 

Wkrótce plan swój wykonał. 

Zaopatrzony, w specjalnie na 
ten cel kupiony rewolwer, wy- 
szedł w nocy z mieszkania, a do- 
stawszy się do okna, przy Któ- 

sypiał Franciszek, kilkoma 
strzałami położył go trupem na 
miejscu. 

Oczywiście sprawa. się wykry 
ła i został osadzony w więzieniu. 

Być może, iż kiedyś osiądzie 
na będącym przedmiotem jego 
zazdrości, majątku brata, lecz 
niewątpliwie nigdy w życiu nie 
zazna, już spokoju sumienia. 


<< 


Od pijaństwa do zbrodni. 


Syn morduje ojca. 


Jak zouunym jest nałóg pi- 
jaństwa, mwłaszcza po wsiach, 
gdzie młodzież, zamiast spędzać 
czas na czytaniu pożytecznych 
pism i książek, nadużywa alko- 
holu, tracąc ze swą szkodą z tru- 
dem zdobyty grosz, śwadczy tra- 
giczny wypadek, który miał miej 
sce we wsi. Bogusławice, gmina 
Kruszyna, pow. Piotrkowskiego. 

Jeden z bogusiawickich g0- 
spodanzy, Andrzej Surlejewski, 
dochuwał się 25-letniego, dorod- 
nevo Syna. 

Ale Jóżefa nie można było za 
liczyć do dobrych i posłusznych 
dzieci. Nie chciał on Staremu oj- 
cu pomagać w pracy, przeciwnie 
cieżko krwawicę swego TCA 
tnwonił na hulankach w' karcz- 
mie. 

Hulanki te najczęściej koń- 
czvły się awanturami, za które 
Józef Surlejewski niejednokrot- 
nie odsiadywał w kozie. 

Ubiegłej niedzieli, skradłszy 
ojeu kilkanascie złotych udał się, 
jak zwykle do karczmy. 

Gdy Andrzej dowiedział się 
o tem, pragnąć uchronić syna od 
awantury, poszedł za nim do kar- 
czmy, by go przyprowadzić do 
domu. 

Ale wszelkie prośby na nic się 
nie zdały. 2 

Wówczas rozgniewany ojciec 
począł czynić Józefowi wymów- 


ki, że go rujnuje, okrada i na 
wstyd naraża. 

Rozwścieczoay tym chłopak, 
wyjął nóż i ugodził nim ojca w te 
wy ohojczyk nad sercem, 

Andrzej Surlejowski zdążył 
jeszcze wybiedz z karczmy i 
dojść do domu, gdzie się zam- 
knął z obawy przed ponowną na- 
paścią wyrodnego syna, 

Że obawy jego były Susme 
świadczy falkt, iż Józef pobiegł 
za ojcem, a  zastawszy drzwi 
zamknięte, usiłował je posiada- 
nym nożem otworzyć. 

Catemu zajściu przyglądały 
się rrzerażone matka i siostry, 
Józefa, oraz wielu sąsiadów. i 

Nikt jednak nie przeszkodził 
mu w zbrodni, obawiano się bo- 
wiem, by oszałały z gniewu nie 
rzucił się na świadków tej tragi- 
cznej Sceny. 

Dopiero po pewnym czasie 
matka Józefa odważyła się wejść 
przez okno do mieszkania, lecz 
tu oczom jej ukazał się obraz 
krew mrożący w żyłach. 

Na podłodze w kałuży krwi 
leżał martwy Andrzej Surlejow- 
ski. 

Tak to zgubny nałóg  pijań- 
stwa stał się przyczyną zbrodni, 
wywołującej grozę w oziowieku. 

Ojeobójcę osadzono w wię- 
zieniu, gdzie oczekuje zasłużonej 
kary. 
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BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


-— Morderstwo 
pear ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


— Prosić — rzucił poruszony 
nazwiskiem sławnego wywiadow 
cv. szef policji kryminalnej. 

Po chwili w wejściu ukazał 
się dobrze nam już znany 2 po- 
przedniej» Tozdziału powieści, 
Rvszard Ryksza, w eleganckim 
modnie skrojonym gamiturze z 
narzucomem przez ramię plaiz- 
czem. 

Brunet, średniego wzrostu. 
z ozarnemi jak smoła oczyma, z 
świetnie dopasowanym do kształ 
tów ubiorem, /dawał typ skoń- 
czonego epuzera i konesera sa- 
lonu. » 

o Nie anali się jeszcze osobiś- 
cie. 
. Ooprawda Ryszard Ryksza, 
choć stale mieszkał w Warszawie 
jednak wiele słyszał o nim jako 
p gzłowieku o stajowych mner- 


wach i nadzwyczajnych zdolno- 
ściach, Mając do czynienia prze 
ważnie z różnego rodzaju, spra- 
wami kryminałnemi, obijało mu 
się często o uszy nazwisko komi- 
sarza Rajera. 


Nawet. zwyrodniałe jednostki* 


jeśli kiedykolwiek mówiły o nim 
to zawsze z pewnym szącumkiem 
i pokorą. 

Ryksza zdawał sobie dosko- 
nale z tego sprawę, że znajduje 
się w pokoju bogw i pogromcy, 
złodziei i tym podobnych prze- 
stępców, to też pochyliwszy swą 
postać w ukłonie, szedł do niego. 

Wyciągnięcie obopólnie rąk, 
mocny uścisk. dłoni i formom za- 
zmajomienia stało się zadość. 

— Proszę, zechce pan łaska- 
wie zająć miejsce, zapoczątko- 
wał rozmowę komisarz, wskazu- 
jąc dystyngowanym gestem, obok 
biurka, stojący fotel., 

Detektyw siadł układaiac ie- 
dmocześnie na kolanach swój an- 
gielski płaszcz. 

— Może papierosa, projekto- 
wał gospodamz, zaciekawiony nad 
miernie wizytą słynnego tropicie- 
la. zbrodnianzy. 

Ryksza . podziękowawszy  u- 
przejmie, wyjął a podsuniętej mu 


srebrnej papierośnicy, Z złotym 
munsztukiem papierosa. 

Szef policji kryminalnej prze- 
prosił na chwilę miłego gościa i 
zadzwoniwszy na dyżurnego po- 
licjanta, który zjawił się natych- 


„miast, rozkazał mu nie wpusz- 


cząć nikogo, a następnie rozsiadł 
szy się wygodnie w fotelu, zwró- 
cił głowę w stronę Rylkszy, czem 
dał mu do zrozumienia, że jest 
do jego dyspozycji. f 

Zmakomity detektyw narkoty 
zując się błękitnawym dymem 
luksusowego papierosa, pierwszy 
przerwał milczenie. 

— Przychodzę do pana w 
sprawie niedawno dokonamego 
morderstwa na osobie Oskara 
Rauta. ~= 

Tu przerwał by spojrzeć na 
swe Vis a vis, lecz nie zauważyw- 
szy tam specjalnego zdziwienia 
czy wogóle jakiegokolwiek poru- 
szenia, ciągnął dalej. 

— Sprawa ta mnie ogromnie 
absorbuje, ze względu na to, iż 
w nią jest zamieszaną narzeczona 
serdecznego, bo z ławy szkolnej, 
kolegi, panna, Ela Żęcka, areszto 
wana przez pańskich funkcjona- 
rjuszy w kilkanaście minut po 
dokonaniu zbrodmi, a nie chcąc 


złamać danego mu słowa, że zaj- 
mę się - wyśledzeniem mordercy, 
li tylko czyniąc to w imię przy- 
jaźni jaka mnie z nim od dzie- 
ciństwa łączy, Szukałem tropu 
mordercy na własną rękę i choć 
nie znalazłszy go całkowicie w 
każdym bądź razie zdobywając 
pewne informacje i materjał, rów- 
nież wiedząc o tym, iż pam Komi 
sarz.nie traci czasu w tej szalo- 
nej gonitwie za rozwiązaniem ta- 
jemniey, postanowiłem ośmielić 
się dać mu kilka cennych drobia 
zgów, które mogą zaważyć na 
szali niesamowitej sprawy bar- 
dzo poważnie. 

Przestał mówić, bo komisarz 
Rajer wstał i przeszedłszy się 
kilka razy w wąskich ramach 
gabinetu podszedł do niego iz 
wyrazem zadowolenia i serdecz- 
ności na twarzy, ściskając mu 
ręce odpowiedział: 

— Wiem kto pan jest, a pań- 
ski talent i wyrobiona marka 
sprytnego detektywa, operujące- 
go w stolicy, jest mi aż nadto 
zmana, przeto zgóry wierząc w 
niego i pomoc, wyrażam Swe 
podziękowanie za chęć szczerą 
podzielenia się ze mną zebranmemi 
przez pana wiadomościami, 


Do gabinetu wszedł cicho po- 
licjant niosąc na tacy szklankę 
wody i żądamy przez komisarza, 
proszek na ból głowy, którą po- 
stawił na biurku, 

Przeprosiwszy Rykszę, łyknął 
proszek, popijając go następnie 
wodą. Policjant bez szelestu wy 
sunął się z pokoju. 


— Słucham pana, rzekł do 
detektywa komisarz tonge Sw 


korpulentną osobą w obiciach 
skórzamych fotelu. 

Ryksza począł g0 wtajemmi- 
czać w krąg swego działania, za- 
cząwszy od znalezienia szkiełka 
niebieskiego w pokoju, gdzie za- 
mordowano Rąuta, kończąc na 
przygodzie u optyka. 

W momencie, gdy detektyw 
opisywał komisarzowi szofera 1 
metalową literę E, ten drgnął 
jakgdyby go nagle ukgaiła żmója 
i sięgnąwszy do kamizelki, wyjął 
miej owinienty w bilułę znaczek 
mówiąc: 

— Podobny znaczek do opi 
sywanego pzez pana przedsta 
wiającego literę E, znaląziem w 


walizce aresztowamej Eli Żęckiej. 
(D. e. n.). 


Sir. 4 


„NOW AN Y* Wr. 5 
Kłopoty Józia G. i troska jego rodzica. 
Zakopane — via Łódź — Zoppoty. 


(S) Józiek G., sym jednego 
ze współwiaścicieli znanego to- 
wanzystwa akcyjnego należał do 
tej kategorji ludzi, którzy poza 
lokalami zabaw i salami bilardo- 
wemi 

nie znają innej pracy. 

Cięgłe hulanki i zabawy — 
nota bene nadzwyczaj kosztow- 
ne — wyczerpały z natury wątłe 
sły pana Jóźka, 

Ojciec chcąc  podreperować 
zdrowie swego jedynaka 

wysłał go do Zakopanego. 

s, wa Zalkopamem poznał wesoły 
mana artystkę z teatrów war- 
szawskich 
z którą spędził w górach wiele 

przyjemnych momentów. 

Jako, że piękna aatystka by- 
ła nadzwyczaj kosztownym „Wy- 
datkiem“, prędko 

się wyczerpały zasoby 
w które dobry ojczulek: zabezpie- 
czył Jóźka i wkońcu Józiek 
„czując płótno w kieszeni” - wy- 
Slat do ojca telegram z prośbą, 
by ten mu 
przysłał rotówkeę. 

Zmartwiony ejczulek widząc, 
to się święci i 
wezwał Jóżka z powrotem do 

Łodzi. 

Lecz Jóźkowi nie na rękę by- 
ło to wezwanie, bo postanow:ł, 
mimo oporu ojca, wybrać się do 
kasyna sopockiego, chcac — jak 
twierdził 
dorobić się przy ruletce majątku, 
aby się uniezależnić od „kąpry- 


trzeba mieć pewien. zapas gotów- 
ki, a tego Józiek nie posiadał. 


Wrócił więc do Łodzi i udał ` 


się do jednego z odbiorców to- 
waazystbwa akoyjnego u którego 
jego ojciec był współwłaściele- 
łem 


z podrobionym listem oraz stem- 
plem firmowym 


z prośbą by tęn zwrócił ich finmie 
należne im pieniądze. 

Ów kupiec momentalnie wy- 
płacił Jóźkowi żądaną przez nie- 
go sumę, poczem Józiek, pokito 
wśwszy odbiór pieniędzy ` Wy- 
szedł od owego kupca. 

mając w kieszeni 300 dolarów 
do swej dyspozycji. 

Z tą sumą wymszył wesoły 
Józiek do: Zoppot chcąc w kasy- 
nie szczęścia Szukać. 

W Zoppotach 


zmałazła się również owa artyst- 
ka, 


warszawska i wspólnie oddawali 
się emocjom ruletki, 
Narazie 
sprzyjało im szczęście, 
Owe 300. dolarów w bardzo 
krótkim czasię wzrosły do kolo- 
sąalnej sumy i zakochana para 
baiwiła się przez pewien czas bez- 
twosko i wesoło, na wszystkie 
stromy. szastając pieniędzmi, 
Lecz karta 
stę odwróciła i wkrótce stracili 
wszystko. 


Józiek chcąc się zaopatrzyć 
w mowy zapas gotówki znów po- 
wrócił do Łodzi. 

Tu 

przyłapał go ów kupiec, 
który został przez niego na 300 
dolarów nabramv. 

Eyłoby się skończyło mieszka 
men w bezpłatnym hotelu, gdy- 
by mię. ojciec. Jóźka. który dowie 
dziejwszy się o tym 
zwróci owemu kupcowi, wyłu- 

dzone przez Jóźka pieniądze, 
przyrzekając sobie jednak, że 
więcej "podobnych  manipulacyj 
swego syna pokrywać nie bę- 
dzie. 

Teraz piękny Józio znów prze 
siaduje całymi dniami w. salach 
biłardowych, a. w. kółkach towa- 
rzyskich szepcą i kiomentują po- 
wyższy wypadek... 


Zemsta zdradzonego kochanka 


Nożem w brzuch za flirt z drugimi. 


GS.) Widownią zemsty za- 
zdrosnego kochanka była w, dniu 
wezórajszym ul. Franciszkańska. 

Krawczyk 

Żył od dłuższego czasu w do- 
brych stosunkach 
z Marją Wieczorkówną, zamiesz- 
kałą przy ul. Pomorskiej 117. 

Marja, jako ładna panna mia- 
ła wielu adoratorów 
którzy starali się o jej względy. 

Zazdwosmy kochanek. zapowia 
dał pięknej Marji, iż jeśli przyła- 
pie jakiegoś z jej amatorów 
to mu wszystkie kości połamie. 

Marja wyśmiewała Się z tego 
co jeszcze bardziej irytowało Ro- 
mama, 

Wezorajszego wieczoru, idąc 


ulicą Framciszkańską, Roman wj- 

rzał Marję 

w towarzystwie kilku rozbawio- 
nych mężczyzn. 

Oburzony tem, Romam pod- 
szędł do Marji, a nim się ta Zo- 
rjentowała wyciągnął z kieszeni 
sprężymowy nóż, 

i zadał jej w okolice brzucha 
dwie ciężkie rany. 

Na krzyki poranionej przybył 
policjant, który odprowadził Ma- 
rję do III komisarjatu. 

W komisarjacie  przywołano 
pogotowie. ratunkowe, którego le 
karz po udzieleniu pierwszej po- 
mocy desperatce, odwiózł ją w 
stanie ciężkim do. szpitala przy 
ul. Drewnowskiej, 


Wre praca w przybytku 
Melpomeny. 


We wtorek przekonają się wszyscy, co potrafi pan 
dyrektor Wroczyński, 


|. Inauguracja sezonu jesienne- 
go odbędzie się we wtorek, dnia 
9 b. m. Dnia tego Teatr wysta- 
wi arcydzieło literatury scenicz- 
nej „Śluby Panieńskie“ Fredry, z 
udziałem pp. Dunajewskiej, Hal- 
skiej, Morskiej, Gurynowicza, Kli 
szewskiego i Krótkiego, znanych 
publiczności z ubiegłego sezonu. 

Z nowoangażowanych sił wy- 
stąpi p. Eugenjusz Dobrowolski, 
pozyskany dla naszej sceny z te- 


atru „Rozmaitości w Warsza- 
wie, p. Dobrowolski, który na 
scenach warszawskich z powo- 


dzeniem grał m. in. Gustawa w 
„Dziadach i Kosdjana, wystąpi 
w ri Gua, 

lożyrctu,2 p. Zygmamt Nowa 
] xi, któy prząz szereg lat 
riacował w Krakowie w Teatrze 


ostatnio zaś w tearze 


„Bagatela zyskując sobie wiel- 
kie uznanie publiczności i prasy 
krakowskiej, z pośród rzeczy re- 
żyserowamyćh w Krakowie przez 
p. Nowakowskiego wymienić na- 
leży mp. „To co najważniejsze”, 
której inscenizacja, ogólnem zda- 
niem była najlepsza Z pośród 
wszystkich licznych polskich kon 
cepeyj tej sztuki. Malaria teá- 
trama pod kierownictwem p. Ru- 


dewicza przyspasabia nową de- 
korację, pracowmie krawieckie 


nowe kostjumy tak, że zarówno 
wykionamie, jak i oprawa sztuki 
zapowiadają się pierwszorzędnie. 
nauguacyjne przedstawienie 
popizedzi prelekcja 
ukomitszych 
yiygów polskich 
rembowicza. 


Kułak męski, choćby mężowski jesf 
ciężki. 


Przekonała się o tem żona, gdy mąż ją popijanemu 
skatował, 


(8.) Przy ul. Włocławskiej 
Nr, 14, zamieszkuje Błażej Pta- 
szyński wraz z swą żoną Mary- 
sią. 

Błażej należał do tego gatun- 
ku ludzi, 
którzy lubią bardzo często za- 

glądać do kieliszka. 

Wieczorami zaś wracając po 
większej- „wstawie“ do domu, 
bit bardzo często swą żonę do 

utraty przytomności. 

Państwo Ptaszyńscy mieli %0- 
natego syna Stefana, zamieszka- 
łego przy ul. Dolnej 10, który 
nadzwyczaj 
szanował i kochał swą matkę, 

Pani Marja bardzo często u- 
zadała się przed synem na niedo- 


hre obchodzenie się męża, 

Oburzony tym Stefan posta- 
nowił w tej sprawie pomówić ze 
zwyrodniałym ojcem, 

Zaszedł, więc wczorajszego 
wieczoru do mieszkania swych 
rodziców chcąc zobaczyć się z 
ojcem, gdy. wtem 
straszny widok przedstawił się 

jego oczom. 

Matka jego leżała na ziemi a 
Błażej będąc pijanym, bił ją ku- 
łakami po głowie. 

Wówczas. Stefan złapał stoją- 
cą na stole flaszkę i 
rzucił ją w stronę ojca, robiąc 

mu głęboką ranę w głowie. 

Protokół w tej sprawie spisał 
I komisarjat. t 


Łodzianie! spłaćcie 


dlug wdzięczności 


za krew przelana, żolnierza! 


w dniach 7 i 8 września 


Łódź zadokumentuje, że 


żołnierz polski może być spokojny o los swych 
dzieci. 


W dniach 7 i 8 września b.r. 
komitet opieki nad sierotami 
po poległych żołnierzach wystę” 
puje na ulice Łodzi z kwestą 
publiczną na rzecz budowy 
Domu sierot po poległych  żoł- 
nierzach. 

Dotychczasowe wydatki na 
ochrony, zapomogi i kształcenie 
tych sierot pokrywane były 
przeważnie ze skłądek olicerów 
i w niewielkiej części z dorać- 
nych ofiar prywatnych, 

Lecz wpływy te wystarczają 
zaledwie na opędżenie najpry- 
mitywniejszych potrzeb utrzy- 
mania, a w lwiej części wydat- 


kowane są na wynajem lokalu 
dla ochrony. 

Obecnie komitet z dowódcą 
Okręgu Łódzkiego p. gen. Jun- 
giem na czele występuje z za- 
miarem budowy własnego gma* 
chu dla ochrony. 

Kwesta niedzielna i po- 
niedziałkowa złoży dowód 
obrońcom naszym, jak Łódź 
umie spłacać długi ponie- 
sione za ofiarność i poświę- 
cenie złożone w obronie jej 
mienia przed nieprzyjacielem. 

Dom sierot to dług — 
pomnik za krew przelaną 
żołnierza polskiego. 


Śpieszcie jutro do „Popularnego! 


Premjera. 


Dnia 4go września br. t. j. 
w czwartek w teatrze Popular- 
nym przy ul. Ogrodowej 18, 
Premjera i otwarcie sezonu 
1924/25, 


Daną będzie sztuka „Damy 
i Huzary* Al. hr. Fredry. 
Bilety wcześniej nabywać 
można w cukiermi W-go Piąt- 
kowskiego Plac. Welności. 


Z doli i niedoli robotniczej. 


mm a ama 


Ciągle fo samo. 


W hucie „Edta“ 


W ubiegłym tygodniu donio- 
sły dzienniki o zlikwidowaniu 
strejku w hucie „Hortensja“, 
gdzie robotnicy zgodzili się na 
zniżkę płac w wysokości 10%. 

Tenże sam zarząd „Emil Hae- 
bler, Tow. Ake.* jest w posiada- 
niu drugiej huty „Kary“, gdzie 
również wystąpił wobec robotni- 
ków chcąc im obniżyć zarobki o 
25%, motywując swoje żądanie 
tem, iż robotnicy huty „Kary“ 
przed wojną byli właśnie w tym 


redukują płace. 


stosunku niżej wynagradzani od 
robotników huty „Szczakowa“. 

"Różnica wynikała z kosztów 
utrzymania. Robotnicy żądaniu 
właścicieli oparłi się, twierdząc 
iż obecnie koszta utrzymania wy- 
rówmały się, ale nawet w Piotr- 
kowie chcą wyższe. 

Dotychczasowa interwencja 
Inspektoratu Pracy nie poskutko- 
wała. Konferencje odbywają się 
nadal. Strejk w dalszym ciągu 
trwa. 


m M 


0 ubezpieczenia społeczne. 


(ZK) W dniu onegdajszym 
w sali Domu Ludowego przy uli- 
cy Przejazd 34 odbyło się zebra- 
nie * Chrześcijańskiego Związku 
Zawodowego Przemysłu Włókni- 
stego. 

Na zebraniu powyższem prze- 
wodniczył p. Dąbrowski. 

Pierwsza zabrała głos p. Pie- 
chotkówna, która poruszała kwe- 
stję drożyzny, zaznaczając, iż ro- 
botnik jest w tak ciężkim położe- 
niu, że musi powoli konać z gło- 
du, wraz ze swą rodziną, a Rząd 
tą sprawę bardzo pobłażliwie tra- 
ktuje i nie zaradza. 

Następnie omawiała, że robo- 
tnik nie jest jeszcze dostatecznie 
ubezpieczony, to już przemysłow- 
cy w swych mowach nadmieniają, 
że robotnik polski jest lepiej u- 
bewpieczony, niż zagranicą i 


tłomaczą, że tym sposobem są 
bardzo obciążeni. Na co mów- 
gdyż naprzykład w Czechosłowa- 
gdyż naprzykład w Czechsłowa- 
cji, lub innem państwie zagrani- 
cznem, dużo lepiej robotnik jest 
zabezpieczony: na wypadek bez- 
robocia, jak również ma zabezpie- 
czenie na starość, a w Polsce 
projekt ustawy zabezpieczenia 
na starość jest złożony w Sejmie 
od 2-ch lat i nie jest wprowadzo- 
ny w życie. 

Po H. Piechotkównie, zabrał 
głos radny Pawlak, wzywając ze- 
branych, aby każdy, jak jeden 
mąż stawił się pod sztandarem 
Chrześcijańskiego Związku Za- 
wodowego Przemysłu Włókniste- 
go w dniu zjazdu, który ma się 
odbyć dnia 7 i 8 b. m. 


Jak wszyscy. 


(ZR) Firma Ludwik Dony 
wiez przy ulicy Luizy 56, któs 
od dłuższego czasu jest nieczy:. 
ną, obecnie zwróciła się do prze 
stawicieli robotników z propozy. 
cją uruchomienia fabryki na pe 
wnych ustępstwach. Przedstawi 
ciele robotników o tem zawiado: 
mili Związki Zawodowe, którę 
w najbliższym dniu zwołają kon- 
ferencję z właścicielem firmy, 


aa 
„Czekaj, przyjdziesz ty 
jeszcze na moje podwórze 


Jeszcze w latach „paska“ i 
„dewaluacji“ i piątkowskie (m. 
Piątek, pow. Łęczyca) mieszczań- 
stwo postanowiło zorgamizować 
samoobronę, powołując do życia 
Stowarzyszenie. spółdzielcze, 

Stowarzyszenie to przetrwało 
swój żywot do obecnych czasów. 
Kilka-dni temu odbyły, się tam 
wybory Zarządu, do którego we- 
szli nowi członkowie. 

I jak się okazało członkowie 
innego, niż ostatnio gospodaro- 
wąło, stronnictwa. 

Naturalnie, nowy Zarząd, no- 
we projekty, reorgamizacje i t. p. 

Reorganizacja, jak to sią u 
nas praktykuje, rozpoczęła się 
od rugi dawnych pracowników, 
których wydalono z miejsca, bez 
uprzedniego wymówienia, oraz 
bez wypłacenia odszkodowania. 

Poszkodowani pracownicy w 
liezbie 5 osób: wnieśli skargę da 
Inspektoratu Pracy, który poz- 
strzygnął zatarg na ich korzyść. 
BRSZPZWW SZTYL NETOA EE AEE US n 


Prakyki „przemy- 
Slowców“-w Poddghi- 
cach. 


Trzy zgórą lata wyzyskiwano 
ich. Lecz przebrała się wreszcie 
miarka ich cierpliwości i próśw. 
Trey lata przeszło, jak firma, 
B-cia Kubiak i Wiśniewski i fir- 
ma Heiman w Poddębicach, obie 
firmy posiadające młyny, dors- 
biają się nędzą i potem zatti-y 
dnionych u siebie robotników. 

Obie te firmy. zatrudniają U” 
siebie kilkunastu robotników* po 
12 godzin dziennie płacąc za nie 
1 zł, 20 gr. — wyraźnie za 12 go- 
dzin dziennie ciężkiej pracy, jaką 
jest praca w młynąch,. otrzymu- 
ją 1 zloty 20 groszy wynagro- 
dzenia. 

Fimmy te pozatem, że bezpra- 
wnie zmuszały robotników do 
12 godzin pracy, pędziły młyny 
i nocami, nie mając na to zezwo- 
lenia władz. 4 

Robotnicy nie mogąc sami prze- 
konać swych  „chlebodawców* 
o konieczności poprawy ich bytu, 
gdyż dotychczasowe zarobki wy- 
starczały im zaledwie na ziem- 
niaki, a na sól już zabrakło, od- 
nieśli się wreszcie ze skargą do 
Inspektoratu Pracy, na skutek 
której po przeprowadzeniu wizy- 
taaji Inspektor wytoczył jednej 
i drugiej firmie po trzy sprawy, 
a mianowicie: 1) za nie przestrze- 
gamie 8-godzinnego dnia pracy, 
2) za bezprawne pędzenie mły- 
nów w nocy, oraz 8) za nieudzie- 
lanie od 8 lat urlopów robotni- 
kom i sprawy te skierował do 
Prokuratorji. 

Wierzymy, iż sąd przykładnie 
je ukarze, ażeby odechciało się 
im i im podobnych kontyunowa- 
nie tych praktyk, które dzisiaj 
jeszcze w odleglejszych miejsco- 
wościach znajdują się na porząd- 
ku dziennym. 


szukanie dziury 
w całym. 


Fabryka Zaręby, przy uliey 
Senatorskiej 27, wydaliła' paru 
robotników z pracy, bez żadmego 


wymówienia poprzedniego, tło- 
macząę się, iż podczas pracy 
wspomniani  robotmiecy zepsuli 


zbyt wiele towaru. 

Pokrzywdzeni robotnicy zwró 
cili się do Związku Klasowego 0 
interwencję, który delegował na 
konferencję ze swej strony p. 
Walczaka.: Konferencja ma się 
odbyć dziś po południn. (ZK) 


NOWINY SPORTOWE. 


Polska = 


Wegry. 


Refleksje. 


Prasa  budapeszteńska jest 
zdania, że Polska mogłaby zna- 
cznie lepszą reprezentację wy- 
stawić i wyraża zdziwienie, że 
tego nie uczyniła. 

Temu słusznemu 
żemy zaprzeczyć, 
cych powodów: 

Garbień i Reyman zawodziłi 
prawie na każdych zawodach pol- 
skiej reprezentacji, Dlaczego 
więc wystawia. się do reprezenta- 
cji takich graczy, którzy wyłącz- 
nie na zawodach klubowych grać 
potrafią. Graczom tym nieza- 
wodnie brak ambicji, którą w 
nich pobudzają jedynie barwne 
koszulki własnego klubu. I omi 
tu właśnie swem lenistwem za- 
winili, że Polska nie uzyskała 
nawet honorowej bramki, zasłu- 
gując z innej strony na remiso- 
wy wynik. 

W napadzie. najlepszy Śledź, 
jednakże z powodu niedyspozy- 
cji Garbienia na lewym łączniku 
i zejścia z boiska Spojdy z powo- 
dm kontuzji, którego zastąpił O- 
learczyk izolowany zupełnie. 0- 
trzymywał on jedynie te piłki, 
które sobie sam zdobył. Jednak- 
że jego bajeczne centry, zostały 
zmarmowame przez Środkową 


zdaniu nie 
z następują- 


trójke. Dobrym by! również Śta- 


liński, izolowany również, jak 
Słedź, 
Wacek Kechar po  Śledziu 


najlepszy w drużynie, natomiast 
Spojda i Hanke bardzo słabi. 

Karaś grał nieco słabiej niż 
zwykle, był jednak o całą klasę 
lepszy od swego kolegi, Markie- 
wieza, 


Górlitz bardzo dobry, miał je- 
dnak nieszczęście. Mianowicie 
broniąc silny, nieuchronny strzał, 
złamał 2 pałce u ręki. Nie ustą- 
pił jednak, lecz po zabandażowa- 
niu ręki grał dalej, a ostatnią 
bramkę przepuścił „z powodu sil- 
nego bólu, który jego uwagę na 
moment, zwrócił od gry. 

Górlitza. zastąpił Kiliński, re- 
zerwowy bramkarz Wisły, a nie 
Wiśniewski, jak to mylnie podały 
niektóre z pism. 

Prawdopodobnie, że kapitan 
P. Z. P. N.- wkrótce skieruje uj- 
ście królowej naszych mek Wi- 
sły, do koryta Dunaju, jeżeli na- 
wet rezerwowi gracze „Wisły* 
są dla niego tak poważnymi kan- 
dydatami do reprezentowania 
barw Polski w naddunajskiej sto- 
licy. 


Szalewicz ułaskawiony. 


Ofiara pana Salomonowicza, 
. gracz K. S. Elektrotechników, 
po prawie całorocznej dyskwali- 
fikacji za zniewagę sędziego, 
p. Salomonowicza, został przez 
Wydział gier i dyscypliny Ł. Z. 
P.N. ułaskawiony na „próbę“ 
na przeciąg 3-ch miesięcy. Po 
% tym ‘terminie, jeżeli Szalewicz nie 
ini żadnego niesportowego 
Gtynu, zostanie mu reszta kary, t. 
ti przeszło rok, zupełnie darowa- 
4, 


« "Zaiste, że najwyższy czas. 
Nie mamy tu bynajtaniej na 


myśli głoryfikowanie niesporto- 
wego. czynu Szalewicza, ani też 
bronienia go. Przeciwnie, każdy 
człowiek, a  przedewszystkiem 
sportowiec musi odpowiadać za 
swoje czymy. Ale pytamy, dla 
czego nie odpowiada za nie p. 
Sałomonowicz. 

Ozymów tógo ostatniego nie 
będziemy wyliczać, są one bo- 
wiem aż nazbyt liczne. 

Pan  Salomonowicz winien 
spocząć na swem  obfitem po- 
kłosin. j 


List z 


Paryża. 


Tajemnice ul. de la Paix. 


Życie midinefki 


Człowiek, który nie zna Pa- 
ryża z jego rue de la Paix po- 
jęcia nie ma, jak ważną rolę 
odgrywa w wielkim zakładzie 
krawieckim manekin. 

Być manekinóm przy rue de 
la Paix to wcale nie łatwo. 


Trzeba mieć zgrabną figurkę, 
piękną buzię, na której , na 
zawołanie winien wykwitać 
czarujący uśmiech, odpowied- 
ni wzrost, elegancki chód i 
dużo szczęścia, gdyż kandy- 
datek jest zawsze daleko 
więcej niż miejsc. 


Jaka jest rola manekina? 


W godzinach przyjęć mene- 
kiny ubierają się w najnow- 
sze modele sukien, płaszczy, 
futer, kapeluszy i:defilują w 
salonach wielkich magazy- 
nów przed oczyma bogatych 
klientek. by suknia się 
podobała zależy to w znacz- 
nej części od manekina, któ- 
ry ją potrafi dobrze sprezen- 
tować. 


Bardzo często wielkie firmy 
krawieckie wysyłają swoje 


manekiny, ubrane w nowo 
kreowane modele na wyścigi 
do Longchamps czy Auteull, 


gdzie tysiące oczu damskich 
obserwuje kostjumy, a jeszcze 
liczniejsze oczy męskie badają 
wdzięki manekinów. 

Ostatnio na wystawie 


w Wembley kilkanaście ma- 
nekinów, najkosztowniej i 
najmodniej ubranych 


czarowało swoją gracją przed- 


stawicieli obojga płci całego 
świata. 
Szczególnie płeć brzydka in- 


teresowała się manekinami, 


mniej może dla ieh strojów, 


więcej natomiast dla wdzię- 
ków. 


Skutkiem powyższego 


karjera manekinów jest 
przedmiotem pożądania iza- 
zdrości mnogich serc niewie- 
ścich między 16 a 25 rokiem 

życia. 

Nierzadko najbardziej urocze 
manekiny można oglądać sfoto- 
grafowane na kartach poczto- 
wych, w wielkich ilustrowanych 
przeglądach mód, a nawet na 
ekranie. 


Ale z drugiej strony wokół 

nich, jak wszystkich midine- 

tek Paryża czyhają roje ama- 
torów czułych serduszek 


i pięknych buziaków. 
Nierzadko trafi się 
„un brave gargon* 


w postaci drobnego urzędnika, 
handlowca, robotnika, studenta, 
czy artysty. 

Według starego źżwyczaju, 
uświęconego jeszcze 


w Cyganerji Murgera czy 
"Tajemnicach Paryża po pierw- 
szych romantycznych wy- 
cieczkach niedzielnych wy- 
cieczkach, do Meudon Saint 
Cloud, następuje większa za- 
żyłość, zakończona często 


„NOWIN YS 


współnem mieszkaniem, nie- 
rzadko małżeństwem. 
Czasami los nadarzy 


kochanka ze świata grubych 
fiuansierów, bogatych mar- 
kizów, egzotycznych książąt, 


ale nierzadko po takich próbach 
dawny manekin 


łansuje się w świat wielkiego , 


demimondu 


i błyszczy potem własnym pa- 


Rosja w obięciach głodu 


samochodami. „ 

Czasami jednak kończy się 
gorzej, bo wśród amatorów 
pięknych buziaków z okolic nie 
de la Paix 


kręcą się typy pozbawione 
uczciwości, fortuny i wszel- 
kich Skrupułów. 


Wówczas — dom rozpusty, 
zabójstwo, a w najłepszym 
razie — samobójstwo. 


A. Kuprin. 


Przytaczamy poniżej a rtykuł 
pióra znanego poety rosyjskiego, 
A. Kuprina, który przed całym 
światem muca bolszewikom o0- 
skarżenie. 

Jakaś angielska sufrażystka, 
proklamuje w więzieniu głodów- 


kę. Rząd angielski jest wzbu- 
rzomy. 
Delegaci udają się do wię- 


zienia; sufrażystka jest sztucznie 
żywiona, cata Anglja interesuje 
się tym gorąco. 

W Paryżu są pensjonaty dla 
psów i kotów, w innym mieście 
zostaje ukarany więzieniem ezte- 
wiek, który bił psa. 

Z tego wszystkiego widzimy, 
iż dobroć nie zupelnie zniknęła 
z serc ludzkich. 

Rosja stoi u progu głodu, któ- 
ry wyc.ąga swe ramiona po setki 
miijonów ludzi. 

Są to wprawdzie tylko rosja- 
nie, ale i rosjanie są ludźmi, 

Cały świat cywilizowany wie 
o tem, 
nami. 

Rosjanie... głód... ha. 

W krótkich słowach, podo- 
bnyćh do dźwięku dzwonów po- 
gizebowych,  objaśniłi Hoover i 
Namsen światu cyjwilizowanemu, 


ale wzrusza tylko ramio- 


iż wszelką ofiarę dla Rosji uwa- 
żają za bezużyteczną, z tego 
względu, że rząd sowiecki, w la- 
tach głodu, zboże rekwirowame 
u chłopów sprzedawał na cel agi- 
tacrinv. 

Nansen.. Bóg z nim... ` Jego 
współczucie dla ludu rosyjskiego 
ma tragiczny charakter. 

Ozy nie dopisały mu władze 
mózgowe, że nie wiedział, iż 
rząd, który widząc chłopa umie- 
rającego z głodu, sprzedaje zboże 
na cel propagandy, nie jest rzą- 
dem, a horda! 


Teraz widzi to, lecz już za- 
późno. 
Namsen milczy... pewnie dla 


tero, iż ojczyzna jego. oczekuje 
tylko lekkiego pchnięcia, by się 
rzucić w ramiona bolszewizmu. 

Hoover jest synem wielkiego 
narodu. Prawdę, o której dowie- 
dział się od swych agentów, po- 
dał swemu rządowi i dziś Ame- 
ryka nie wiedzieć nie chce 0 nie- 
doli ludu rosyjskiego. 

Nigdzie nie ma pomocy dla 
Rosji w tak krytycznym momen- 
cie, czy znajdzie się ktoś, kto za- 
bierze chleb psom i kotom, a da 
go biednemu, głodującemu naró- 
dowi rosyjskiemu. 


Ucieczka mordercy. 


Sutanna zamordowanego księdza ułatwia mu 
ucieczkę. 


(B.) W więzieniu w Montrea- 
lu w celi nr. 36 siedział w ocze- 
kiwaniu wyroku młody ezłowiek, 
który na sumieniu swojem ma 
przeszło 10. morderstw. 

Skazany został na karę śmier- 
ci; wyrok miał być wykonany 
następnego dnia nad ranem. 

Dzień przed śmiercią, jaki 
straszny sens posiada to-zdanie. 

Za kilka godzin rozstać się z 
życiem, wiedzieć o tem i nie móc 
na to poradzić. 

Takie myśli  przelatywały 
przez skołataną głowę skazańca. 

Skrzypnął klucz w drzwiach, 
do celi skazańca wszedł wolnym 
krokiem ksiądz z krzyżem . W 
ręku, by mu ułatwić rozstanie się 
z tym światem. 

Na widok tego spokojnego, 
dobrze odżywiomego księdza, w 
sercu skazańca zawrzał bunt. 

Początkowo nie chciał mówić 
z nim, lecz nagle, jakby olśnio- 
ny jakąś myślą, okazał nadzwy* 
czajną skruchę. f, 


W pewnej chwili, rzucił się na 
L T AY GONZO ANTENE 


meme A 


UŚ? 


księdza,  stalowemi szponami 
wpił się w jego gardło, kolana 
opari na piersiach i gniótł i dusił 
do ziemi. 

Gdy poczuł, iż życie uszło, 
wstał, rozszerzone oczy dawały 
mu dziki wyraz. Szybkiemi Tu- 


cham zdarł suknię duchowną z 
księdza, zrzucił swój strój wię- 


zienny i po chwili był nie do po- 
zmamia. Z tą samą powagą zapu- 
kał do drzwi, spokojnie przeszedł 
koło dozorcy więziennego, wyda- 
jąc mu polecenie, by dobrze pil- 
nował więźnia. 

Następnie zażądał bryczki 
i konie w celu porozumienia się 
z rodziną skażańca. 

Życzeniu jego "stało się za- 
dość, i bryczka uniosła skazane- 
go na Śmierć, daleko poza wię- 
zienne mury, na wolność. 


O 4 godz. nad ranem dozorcy 
więzienni przyszli po skazańca, 
i ku przerażeniu swemu znaleźli 
celę pustą, a na podłodze zimne 
zwłoki księdza. 


Wielka kradzież z włamaniem. 


Przedmiotem kradzieży akcje. 


(B) Do najbezpieczniejszych 
włamywaczy w Wiedniu nale- 
żą t. zw. 


„szczury kanałowe", 


którzy z kanałów dostają się 
do piwnic domów, a stąd xa 
pomocą wyłomu w murze do 


upatrzonego lokalu. 


Wypadek taki miał miejsce 
w przed niedawnym czasem. 
Nieznani sprawcy 


skradli akcji 
i gotówki na: łączną sumę 
46 miljonów koron. 


Przed kilkoma dniami zā- 


wiadomiono Urząd Śledczy, iż 
jakiś p. Edelhauser chce sprze- 
dać w jednym z banków 


większą ilość akcyj. 


Wysłany wywiadowca stwier- 
dził, iż wyżej wspomniany jest 
szwagrem 
znanego złodzieja kanałowego 


Antoniego Góttlichera, a posia- 
dane przez niego akcję 


pochodzą z kradzieży. 


Agentem policji udało się 
pochwycić Góttlichera, który 
przyznał się do 


popełnionego przestępstwa 
i wyraził chęć wydanie wszy- 


łacem, lokajami i najdroższymi 


Foch jako wódz i jako 
ulowiek. | 


(B.) Pan Louis Madelin ogła- 
sza w „Revue des Deux Mon- 
des“ obszerne studjum © 050- 
bie marszałka Focha. 

Studjum to przedstawia całą 
działalność tego świetnego wo- 
dza, począwszy od 1913 roku. 
Jest to poprostu wyrazisty skrót 
historji wojny na froncie za- 
chodnim. 

Mistrzostwo gen. Focha uja- 
wniło się już w październiku 
1914 roku na bardzo ważnym 
posterunku we Flandrji. Niem- 
cy posiadali wielkie , siły pod 
Ypres, tak że upadek tego mia- 
sta zdawał się być pewnym, 
a nawet przybył tam już Wil- 
helm I, celem uroczystego 
wkroczenia do tego ostatniego 
miasta belgijskiego. 

30 października 8 korpusów 
armji niemieckiej ruszyło do 
ataku, 

Foch pobiegł w nocy do do- 
wódzcy angielskiego marszałka 
Frencha i zapytał: 

Czy ma pan rezerwy? 

Nie. 

To panu ich dostarczę. Wy- 
trwaj pan, aż do ich przybycia. 

(Będę się starał — odrzekł 
French. 

I o świcie 9-ty korpus fran- 
cuski spieszył już na pomoe 
Anglikom. 

Jednak w ciągu 31 paździer- 
nika położenie pozostało nadal 
tragicznem. 

Marszałek French był strasz- 
nie zaniepokojony, i był zdecy- 
dowany ewakuować to kreto- 
wisko. 

Foch znów zobaczył się z 
naczelnym komendantem, mó- 
wiąe z nim z całkowitą swobo- 
dą, w swój zwykły  żołnierski 
sposób. 

Optymizm Focha wywarł 
wielkie wrażenie na Frenchu. 

French w pewnej chwili 
zwrócił się do Focha z życze- 
niem, aby tenże przelał na pas 
pier rozkazy, któreby sam wy- 
dał wojskom będąc na jego 
miejscu. 

Foch «swojem  wielkiem, 
mocnem pismem nakreślił słowa: 

„Jest rzeczą absolutnie ko- 
nieczną nie cofać się”. 

Wszelki ruch w tył uczy- 
niony przez ogół wojska, po- 
ciągnąłby za sobą natarcie 
wroga i zamieszanie w naszych 
szeregach. 

Odwrót jest bezużyteczny, a 
dokonany w ciągu dnia — nie- 
bezpiecznym. 

Pod słowami  powyższemi 
widniał podpis marszałka Focha. 

W ciągu dnia wojska fran- 
cuskie i angielskie odzyskały 
utracone pozycje. 


* * 
* 


W życiu codziennym zaw 
sz6 pozostawał jednakim: pro- 
sty w zachowaniu, trochę gwał- 
towny, nieco  sarkastyczny, 
przenikający wszystko swym 
jasnem spojrzeniem. 

Ma ciekawe powiedzenia, 
które przechodzą potem z ust 
do ust. 

Oto np. gdy w Metzu był 
bombardowany kwiatami i osa- 
czony na ulicy przez młode 
mieszkanki, — powiedział: 

„Panienki jesteście zbyt pięk- 
ne, tak piękne, że możecie prze- 
straszyć mego konia“. 


stkich skradzonych rzóczy, Tze- 
kemo mających się znajdować 
w jednym z kanałów. 

Czterech policjantów spro- 
wadziło go do kanału, i pilno- 
wało na każdym kroku. 

Po pewnym czasie, gdy do- 
szli do rzeczki podziemnej, 


eskorffijący policjanci usły- 
li głośny okrzyk 
„Baczność*, 

w tej chwili przestępca wsko- 


czył w wodę, i wszelkie poszu- 
kiwania okazały się 


bezskuteczne. 
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Dziś premjera! TER Jag” Ostatnia nowość! 


„Gwałtowny, nieoczekiwany skok bezkresnej melancholji nocy do życia, pełnego światła 
i barw, szczęścia i miłości.. Akcja niby fontanna perlistego szampana. Lśniąca 
wszystkiemi barwami tęczy, swawolna, roześmiana, figlarna... oto zasadniczą linja scenarjusza tego niezwykłego filmu“, 


Żona, której nie zna 


Niezwykła sztuka filmowa w 7 aktach. 5 5 Scenarjusz w realizacji głośnego duńskiego reżysera 
wy z 1 > BE Da ower B.W. Christensena osnuty jest na tle prawdziwego zda- 
W roli tytułowej i rzenia w sferach artystyczn, jednej z ościennych stolic. 


B Tylko w „LUNIE*! Pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich w Paryżu! 
Nad program! meze fotbalowe: 1) POLSKA WĘGRY, 2) RUMUNJA—STANY ZJEDNOCZONE. 


4 A 
PZW 


Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 
ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 


Tow. Akce. „GOTARTOWICE* (Górny Śląsk) 
specjalnie co do wyrobów działu 


tablic emaliowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


Biuro zamówień na szyldy i napisy emaljowane 


LEON MIGUŁA 


Telefon 21-43 Lodž, ul. Nawrot 16. Telefon 27-43. 


Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 


esmen Menager 


(Dyrektor sprzedaży) z długoletnią praktyką i rutyną na naj- 
lepszych wzorach amerykańskich i angielskich może się podjąć 
organizacji sprzedaży dla poważnej fabryki lub firmy handlowej. 


Propozycje adresować „NOWINY“ dla „Menager“. 357 
Wkrótce ukaże się 


„Gwar Polski” 


Ilustrowane pismo perjodyczne. 
Kto chce 


wraz z ilustracją mieć bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo-, $ 
dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy  * 


ten czyta „GWAR POLSKIE di 


=! 


Kto chce 
mieć informacje z dziedziny przemysłu, handłu i finansów d 
ten czyta „GWAR POLSKI“ 
Kto chce ć 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa è 


CENA szyldu lub napisu emaliowanego równa się cenie „A 
ten czyta „GWAR POLSKI“ ; 


szyldu lub napisu na blasze, sposobem malarskim Kto chce 


mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
w powieściach 
ten czyta „GWAR POLSKI" 


311 
EEEE nomen ATORATZTRH = 


Es AEE AUT O GR PEA A OESE SÀ | 


Reklama 


Kto chce 
mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 
ten czyta „GWAR POLSKI 
„GWAR POLSKI‘ wychodzić będzie w każdą sobotę. 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 281 Cena poszczególnego numeru 80 gr. 
Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, roczna—45 zł. 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- $ Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291-60. 
| dniejszych warunkach l 5 Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI“: Redaktor odpowiedzialny: 


EF" i y ig m E jg Rosochacti. Mikołaj o" Tadensz Jaszczewski. 
Polska Agencja Prasowa | Ivrekcja Szkoły Handlowej Wieczornej 12mm 


O p ESPORTE OOOO OOOO A 


pe sprzedania 1 szafa 
55 
„P. A. P. 


przy Stowarzyszeniu Polskich Kupców i Przemy- Mat T A O MAh 
184-17 


słowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska Ne 45, |biało malowane. Wia- 
podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów jak również =) wach Seana 
dawnych uczniów odbywają się codziennie od godz. 6-ej do| sowy Leon Miawia la" 
9-ej wiecz. Egzaminy wstępne odbędą się w czwartek, dnia |lefon 27-43 342 
oma 8p | JO b: m. O godz. 6-ej wiecz. Lekcje rozpoczną się w so- JJ"? pokoje z kuchnia 
ESEE SEm 02 botę, dnia 6-go b. m. w okolicy Konstan- 
50 Dyrektor -Szkoly (—) Roman Tulin. | g Neme sostet 
EESE TE AT EE S 


Praktykantka 


starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy- 
nie poszukiwana. 

Oferty zżyciorysem iświa- 
dectwami składać od 3 do 
5 po poł. w kancelarji Zwią- 
zku Inwalidów, Gdańska 57. 
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ACRE ŻE 
EESE A 


inkasenia | 


g ze świadectwami poszukiwany.  Introli= 
z kaucją 369 zł gatornia F. POTZA. Sienkiewicza 35. 


Wiadomość do Adm. „Nowiny“. 356 | SEAE EPE WTOPY TEA) 
PEE PART każ RACJE REZ RATA Re GC - 
i aese “mema POSE się przekonać! | 


Ogłoszenia 


do „NOWIN* po cenach redakcyj- 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 
do sprzedaży gazet. 239 
8005990020069000000360000300008004000860800004000000000065 E 
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zi ĘWIW RZE, ARE | 
e e „gF : å | "a 

ierwszeń D i 
Í | Solidnie, a tanio Pierw szeństwo mająosol y r- | okoje z utrzymaniem akład si som- 
t BEŻ | Wykonywuje wszelkie roboty z rodzin inwalidów, lub po- lub bez do wynaję- pletne urządzenie 


| 


| wchodzące w zakres szewstwa. 
przyjmuje zajęcie wieczorowe. Oferty | 328 rm | pRa rare ETE 
pod „R. M.“ do administracji MICHAŁ ZAGALSKI „| podwórze. 5%|wschodnia 65. 4 


„Nowin“ TORRE AN EEA RAA S AOR p 
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Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 23 


cia. Plac Wolności 2,| mieszkań. A. Miller, 


ległych żołnierzy. hA parter, ILdrzw] szklanne, Wł. G. Günther, Łódź, ul. 


